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                20 październik 2012 

 

Temat: Wiara 

 

Benedykt XVI jako człowiek pełen wiary, rok wiary, List Porta Fidei badania 

przeprowadzone w Polsce na temat wiary, XVIII zwyczajne spotkanie- Synod biskupów, 

głoszenie Jezusa w ramach nowej ewangelizacji, wyjaśnienie znaczenia soboru, w tym 

Soboru II,  „moda”- wypisywania się z kościoła, zachęcenie do czytania katechizmu, 

pobożność, ale bez wiary na podstawie historii kobiety, która przepisała się do świadków 

Jehowych, uzdrowienia dokonywane przez Jezusa na podstawie wiary, budzenie się Polski 

charyzmatycznie, wiara księdza Jerzego Popiełuszki, świadectwo Muzułmanina, którego 

Jezus powstrzymał przed popełnieniem samobójstwa 

 

Przyjdź Duchu Święty, który jesteś Duchem wiary, który jesteś Duchem nadziei, 

Duchem miłości, Duchem wierności, Duchem posłuszeństwa Bogu Ojcu przez Jezusa. 

Przyjdź Duchu Święty, aby ta homilia była pełna wiary, pełna Ciebie Duchu Święty, Duchu 

wiary. Daj mi laskę, aby głosił Słowo Boże z wiarą. Z wiarą, która pochodzi od Ciebie, która 

jest Twoim darem, abym głosił w taki sposób, abym wszyscy, którzy będą słuchać Słów 

Bożych, nie mnie słyszeli, ale Ciebie Duchu Święty.  

Przemawiaj do mojego serca i przez moje serce do wszystkich słuchających tego 

spotkania, tej homilii i tych, którzy będą w przyszłości słuchać. Niech otrzymają wiele łask w 

czasie słuchania słów bożych. Przyjdź Duchu Święty, abym głosił z pokorą, miłością, z 

odwagą, w sposób jasny  i taki, który dusze ludzkie umocni, serca ludzkie uzdrowi, umysły 

oświeci. Przyjdź Duchu święty przez Maryję Matkę Wiary, tą, która jest obrończynią naszej 

wiary. Przyjdź Duchu Święty proszę i namaść, namaść nasze serca, namaść moje serce i usta. 

Przyjdź. 

Święty Paweł mówi takie słowa: Cieszę się owym Duchem wiary, dzięki któremu 

uwierzyłem i przemówiłem. Dlatego ja na początku tej homilii cieszę się owym Duchem 

wiary, który mi został dany od Boga i wy również się cieszcie owym Duchem wiary, który 

otrzymaliście od Boga. Otrzymaliśmy Ducha Świętego, Ducha wiary, uwierzyliśmy, dlatego 

możemy mówić o Chrystusie. I ja również przyjąłem Ducha wiary, uwierzyłem  i głoszę to w 

co wierze, bo kapłan ma być przede wszystkim głosicielem wiary Jezusa. On ma objawiać 

Jezusa, głosić, że Jezus przyszedł na ziemie, głosić kerygmę, kerygmat. Tak mówimy w 

kościele, czyli głosić, że Jezus przyszedł na ziemię, że stal się człowiekiem, że głosił 
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ewangelię ludziom ubogim, że czynił wielkie znaki i cuda, że w końcu z miłości do nas 

umarł. Poniósł mękę na krzyżu. Zmartwychwstał trzeciego dnia, wstąpił na niebiosa, siedzi po 

prawicy Ojca i stamtąd kiedyś przyjdzie sadzić żywych i umarłych. Mamy gościć tą wiarę w 

Jezusa, jedynego zbawiciela naszych serc, jednego zbawiciela naszych dusz i ciał. On 

przyszedł po to, aby dąć nam życie w obfitości, aby owce miały życie, aby żadna owca nie 

zginęła, bo Bóg nie cieszy się ze śmierci człowieka, którego ukochał, którego odkupił, 

którego stworzył, którego pragnie mieć w niebie. 

Jan Paweł II był wielkim świadkiem wiary, błogosławiony, ale także Benedykt XVI, 

jego następca, ojciec święty, który  rozpoczął 11 października w całym kościele  rok wiary. 

Jest człowiekiem pełnym wiary. Jest takim wojownikiem bożym, który mówi o wierze w  

Jezusa Chrystusa i swoim nauczaniem oczyszcza wiarę ludzi wierzących albo pobudza ich 

wiarę, ożywia. Jego słowo jest pełne Ducha wiary i ci, którzy słuchają Ojca świętego, są 

wzmocnieni w wierze, a nawet zaczynają wierzyć jeżeli wcześniej nie wierzyli. Dlatego na 

początku tej homilii zachęcam was, zachęcam was wszystkich abyśmy czytali  to co napisał 

Ojciec Święty Benedykt XVI, abyśmy go słuchali, abyśmy go oglądali, abyśmy przeżywali 

wiarę tak jak on. To jest jeden z największych teologów kościoła, jakie kościół miał 

kiedykolwiek. Jest to człowiek ogromnie wykształcony, a jednocześnie bardzo pokorny i 

prosty, i pokazuje jak przezywać swoją wiarę, że wiara człowieka wierzącego powinna być 

obecna w nim nieustannie, cały czas,  nie tylko w kościele , nie tylko wtedy kiedy się 

modlimy. I Ojciec Święty widząc potrzebę takiego roku  rozpoczął taki rok wiary, bo widzi, 

że w kościele jest dużo niewiary, dużo zwątpienia. Jest dużo ludzi, którzy są wierzący a 

niepraktykujący. Albo są wierzący w taki sposób, że wierzą tylko w to, co im się podoba.  

Były badania w Polsce przeprowadzone pośród ludzi wierzących, nie pośród ateistów 

tylko ludzi wierzących: Czy wierzą w życie wieczne? 78 około procent wierzy: Tak, wierzę w 

życie wieczne. Czy wierzysz w zmartwychwstanie? 72%. Czy  wierzysz w piekło? 66% . Czy 

wierzysz w nieomylność papieża? Jest cos takiego. To tam kilkanaście procent. Czy wierzysz, 

że Bóg działa przez biskupów? Kilkanaście procent. Czy wierzysz w obecność Pana Jezusa w 

eucharystii? 40 kilka procent.  

Jaki stąd wniosek? Że ludzie wierzący tak naprawdę mają problem z wiarą. Wierzą w 

to, co chcą. Znamy słynne powiedzenie niektórych polityków, którzy mówią, że są katolikami  

i że na przykład zostawiają swoją wiarę za drzwiami swojego urzędu, w którym przebywają. 

To nie jest wiara. To jest jakaś pól wiara, jakieś kalectwo wiary. Ojciec Święty Benedykt XVI 

widzi, że taki problem jest, a nawet pośród niektórych biskupów i kapłanów, którzy na 

przykład nie wierzą w piekło.  
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W piekło też trzeba wierzyć, że jest i żeby oczywiście się  tam nigdy nie znaleźć. 

Niektórzy  kapłani  i biskupi nawet nie wierzą, że to jest. Uważają, ze piekła nie ma, a jeżeli 

jest to jest puste. Albo nie wierzą w działanie złego ducha. Kiedyś o tym wspomniałem na 

spotkaniu, teraz musze znowu, bo są nowe osoby. To znaczy, że niektórzy kapłani, osoby 

duchowne, mają problem z wiarą. Niektórzy nawet nie wierzą, nawet kapłani w obecność 

Pana Jezusa w eucharystii. Można powiedzieć, zgrozo. O zgrozo! Ale tak jest.  

 I dlatego mamy ten rok wiary żeby nasza wiara nie była w dziesięciu procentach, 

sześćdziesięciu, tylko w stu procentach, pełna, byśmy byli pełni Ducha wiary. Jeżeli taka 

wiara jest, o której wspomniałem, w nas, taki kawałeczek wiary, to znaczy, że jeszcze oprócz 

Ducha wiary jest w  nas Duch niewiary. Jakiś zły duch, który nas oddala od wiary, od Boga, 

który osłabia  naszą wiarę. A jeżeli ludzi wierzą w jakieś kawałki wiary katolickiej  to co im 

się podoba. To dlaczego? Dlatego, że po prostu się nie modlą, nie przystępują  do 

sakramentów. Modlitwa, sakramenty, ożywiają wiarę, przymnażają ją, budzą, utrzymują,  

umacniają. To dlatego, że ludzie nie słuchają słów bożych, nie czytają ewangelii. Święty 

Paweł mówi wiara rodzi się, że słyszenia. Jeżeli ludzie nie słuchają Boga i nie słuchają tych, 

którzy mówią w imieniu Boga to nie dziwne, że ich wiara słabnie. Pan Jezus mówi  takie 

słowa niepokojące nas, ludzi wierzących: Czy kiedy Ja przyje znajdę wiarę na ziemi? Takie 

słowa mówi. 

Ojciec Święty napisał taki list na temat właśnie tego roku wiary. Tez zachęcam 

żebyście go przeczytali, bardzo prosty, bardzo taki przystępny dla ludzi niewykształconych, 

którzy nie są teologami, przeczytajcie List Benedykta XVI na temat wiary. Nazywa się Porta 

Fidei, czyli podwoje wiary, brama wiara. Bardzo cenny list. Słuchajmy tych,  którzy są od 

Boga. Przeczytajmy co ma nam do powiedzenia na temat wiary ten człowiek. I na początku 

tego listu mówi, że wiara powinna być na nowo odkryta, przeżywana, celebrowana, 

rozważana, przemodlona, żeby wiara była w naszym życiu przeżywana w sposób odważny. 

Rozpoczął się również czas synodu biskupów, też to mówię w ramach jeszcze takiego 

wprowadzenia to jest homilii, do właściwego tematu jeszcze dojdę, ale jest. Trzeba o tym 

powiedzieć jest też synod biskupów w Watykanie, XVIII zwyczajne spotkanie, które nazywa 

się Synodem biskupów. Kilkuset biskupów bierze w tym udział. W Watykanie jest to, tak 

można powiedzieć, taki mały sobór. I oni debatują, modlą się na temat nowej ewangelizacji w 

kościele, bo jest tak zwana ewangelizacja pierwsza, gdzie jest na obszarach misyjnych 

prowadzona, przez misjonarzy, którzy  głoszą ewangelię tym, którzy nie znają Chrystusa. Ale 

ci biskupi także rozważają jak głosić Chrystusa tym, którzy wierzyli kiedyś w Niego, mniej 

czy bardziej i już w Niego nie wierzą. Dlatego nazywa się to nową ewangelizacją, czyli 
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głoszeniem ewangelii w nowy sposób dla tych, którzy kiedyś ją przyjęli, ale odrzucili, nie 

żyją jej duchem, duchem ewangelii, nie żyją Chrystusem. I chce wam powiedzieć, że te 

spotkania, które się tutaj odbywają, przypomnieć, powiedzieć,  że to są właśnie spotkania w 

ramach nowej ewangelizacji, o której mówi Ojciec Świętym, o której debatują właśnie ci 

biskupi  w Watykanie z całego świata. Te spotkania to są spotkaniami nowej ewangelizacji. 

To jest spotkanie w pewnym sensie, misyjne. Nasza Wspólnota jest Wspólnotą misyjną, 

polegająca. Misja jej polega na tym, żeby głosić ewangelie tym, którzy stracili wiarę w 

Jezusa, którzy kiedyś znali ewangelię i Jezusa, a teraz trzeba im na nowo głosić. I wielu z 

was, tutaj obecnych, wraca do kościoła, wraca do Chrystusa, wraca do ewangelii. I dla was 

jest to spotkanie. Doświadczycie mocy Chrystusa.  

Niektórzy się dziwią świeccy, nawet kapłani  tego działania Pana Boga w tym 

miejscu, niektórzy nawet podważają to, ale to jest nowa ewangelizacja. Ona musi tak 

wyglądać, potem może to przebiegać  trochę w takiej atmosferze może spokojnej, ale kiedy 

głosi się Chrystusa w ramach nowej ewangelizacji to to musi być wstrząs. To musi być burza. 

To musi być huragan duchowy. To musi być silny powiew Ducha Świętego. To musi być 

wylanie szalonej miłości  Boga na nasze serca, żebyśmy się obudzili w  wierze albo uwierzyli 

na nowo, wiec nie ma się co dziwić, że tu są takie duchowe wstrząsy naszych serc, dusz, 

umysłów, ciał, a nawet trzeba dziękować, a nie bać się tego i nie odrzucać. 

Ojciec Święty Benedykt XVI rozpoczynając ten rok  wiary nawiązuje. Do czego? Do 

soboru. Niektórzy nie wiedzą co to jest sobór. Sobór- to jest spotkanie biskupów, kardynałów 

na czele z Ojcem Świętym na temat spraw kościoła. I te sobory odbywają się bardzo rzadko. 

Sobór watykański II byk w 1962 roku w Watykanie, tam się odbywał. Było około trzech 

tysięcy biskupów, kardynałów, ludzi świeckich i ten sobór zmienił oblicze kościoła. Gdyby 

nie Sobór Watykański II, który odbył się 50 lat temu, na którego pamiątkę ten rok wiary się 

rozpoczął, nie byłoby mszy świętej w języku ojczystym. Nie rozumielibyście co się dzieje na 

mszy świętej albo w tym czasie byście odmawiali litanie albo różance, tak jak to było. Starsi 

pamiętają, jeszcze niektórzy. Nie byłoby mszy świętej w taki sposób jak teraz, że jest ołtarz 

na środku mniej więcej, kapłan przodem do ludzi. Kiedyś to było wszystko jakby w takiej 

atmosferze tajemniczości, elitaryzmu, łacina. Niewiele osób rozumiało co tam się dzieje, co 

kapłan robi, a teraz rozumiemy, wiemy. Teraz widzimy kapłana i wiemy o co mu chodzi.  

Rozumiemy co się dzieje na mszy, świętej chociaż nie do końca, bo msza święta, eucharystia, 

najświętsza ofiara, ofiara miłości to też jest tajemnica.  

Nie zrozumiemy eucharystii. Pewne rzeczy możemy zrozumieć, takie obrzędowe, 

możemy też mniej więcej co  się dzieje, dlaczego  jest eucharystia, że to jest związane z męką 
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Pana Jezusa, zmartwychwstaniem, że to jest pokarm ma życie wieczne, że to jest Ciało 

Jezusa, ale wiele rzeczy jest dla nas w eucharystii ukrytych. Dlatego potrzebna jest wiara. Ja 

wierzę, że tu jest Bóg, przychodzi do mnie na ołtarza, chociaż tego nie rozumiem, ale wierzę. 

Mam wiedzę na ten  temat ile jest to potrzebne, aby ta moja wiara była rozumna, ale 

wszystkiego nie muszę wiedzieć. Ja wierze, że tu jest Bóg. 

Pamiętam na wykładzie, z teologii dogmatycznej, w seminarium, jak pewien profesor 

wyjaśniał nam tą liturię posoborową, eucharystyczną  na temat właśnie eucharystii, mszy 

świętej, na temat tez przeistoczenia, kiedy właśnie kapłan wymawia słowa konsekracji. To 

mówił: Trzeba, jeśli chodzi o to co się dzieje w czasie tej konsekracji, mieć wiarę prostego 

chłopa. Tak powiedział, bo tutaj wielka teologia nic nie pomoże. Po prostu albo się wierzy, że 

to jest Pan Jezus, który przychodzi na ołtarz w ręce kapłana, jest ukryty w tej hostii albo się 

nie wierzy w to. Bo kapłan nic nie dostaje jednych jakiś odczuć, elektrowstrząsów, nie dostaje 

jakiś błysków w oczy, no chyba że jakiś wielki mistyk. Wszystko odbywa się w takiej ciszy, 

w wierze. Wiara jest najważniejsza, przez wiarę będziemy zbawieni. 

Ojciec Święty nazwał ten list, Porta Fidei , czyli podwoje wiary, brama wiary. W 

Dziejach Apostolskich jest ten fragment, z którego skorzystał właśnie Ojciec Święty. Jest 

napisane podwoje wiary, bramę wiary. I święty Paweł Apostoł cieszył się, że przez bramę 

wiary wchodzą poganie do kościoła i do życia wiecznego. To więc nie przypadek, że Ojciec 

Święty Benedykt XVI wybrał ten fragmenty, podwoje wiary, brama wiary, bo my jako 

Polacy, pamiętajmy, że nie byliśmy narodem wybranym. Byliśmy poganami i każdy, który 

rodzi się i  nie ma jeszcze chrztu jest poganinem. Więc dla kogo ta brama wiary jest otwarta? 

Dla nas, którzy przez chrzest otrzymaliśmy laskę otwarcia tej bramy wiary, do kościoła i do 

życia wiecznego. W taki sposób prosty, jasny, chce wam to powiedzieć, żebyście zrozumieli, 

co miał na myśli Ojciec Święty. Wiec my, ludzie wierzący, byliśmy kiedyś poganami, 

narodziliśmy się jako poganie. Od chrztu została nam  ta brama wiary otwarta, ale niektórzy, 

którzy przyjęli chrzest, weszli przez tą bramę wiary, bramę prowadzącą do kościoła, do życia 

wiecznego, do zbawienia, wyszli przez tą samą wiarę. Przez tą samą bramę wiary wyszli i 

wyrzekli się wiary. Są apostatami.  

Jest taka moda teraz w kościele przez tych, którzy są takimi wojującymi ateistami, 

żeby wyrzekać się wiary. Nawet iść do proboszcza w kościele, którego się przyjęli chrzest i 

powiedzieć: Ja się wyrzekam wiary, Boga, wykreślić mnie. Nie wolno tego, bo to jest akt nie 

tylko akt wiary, że ktoś został przyjęty, bo to już jest taki akt wiary. Rodzice w imieniu 

dziecka też wierzą, wyznają wiarę i przyjęcie chrztu jest przyjęciem aktu wiary tego dziecka 

mimo, że ono jest jeszcze nieświadome, więc to nie tylko to jest akt wiary nie tylko akt 
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prawny, ale także historyczny. Nie wolno tego wykreślić. A są tacy, którzy są, żeby to 

wymazać, wstydzą się wiary. Jest taka moda na nie wiarę. I co z tej mody będzie? Rozbite 

życie, złamane, bezsensu, w rozpaczy, w grzechu, grzechach, w ciemności. Do czego to 

doprowadzi? 

Albo jest taka moda, w niektórych miastach, taka moda, takie reklamy są też, taka 

moda na niewiarę, która mówi: Nie ukradłem, nie zabiłem, nie wierze. Biedny człowiek, który 

tak mówi. To znaczy on mówi, że zachowuje dekalog i nie wierzy, i nie potrzebuje być 

chrześcijaninem. To nieprawda. Oszukuje ten ktoś samego siebie. Kto nie wierzy, nie będzie 

zachowywał dekalogu, bo już nie zachowuje pierwszego przykazania. Pierwsze przykazanie 

brzmi, mówi: Masz Boga jedynego  w Niego powinieneś wierzyć. 

Ojciec Święty zachęca żebyśmy w tym roku wiary czytać. Co? Katechizm, bo my nie 

znamy naszej wiary. W naszych tutaj sklepikach są katechizmy do nabycia, w księgarniach 

katolickich. Kupujcie Kompendium Katechizmu Kościoła Katolickiego albo cały Katechizm. 

Jeszcze lepiej, bo kompendium to jest jakby streszczenie katechizmu. Czytajcie na temat 

wiary, bo my nie znamy swojej wiary. My nie wiemy często w co wierzmy, a w dzieciństwie, 

w młodości to te katechezy różne bywały. Czasami przeżywaliśmy je. Czasami je 

lekceważyliśmy. Czasami braki były w przekazie wiary, w katechezie i potem nie dziwne, że 

ludzkie po bierzmowaniu albo po ślubie już nie mają nic, żadnej wiary, żadnej wiedzy. 

Wszystko się rozpuściło, rozeszło. Czytajcie więc katechizm albo kompendium wiary. Kupcie 

sobie, żeby jak przyjdą do was świadkowie Jehowi to wyciągnijcie Pismo Święte, katechizm, 

różaniec i powiedz: Ja w to wierze.  Nie potrzebuję żadnego Jehowy. Wierze w Jezusa 

Chrystusa mojego Zbawiciela. 

Mi się chciało śmiać jak pewien taki człowiek wierzący w Boga, ale właśnie tak sobie, 

opowiadał mi jak świadkowie Jehowy do niego przyszli  i jak tam jedna taka kobieta chcąc go 

pozyskać dla świadków Jehowych powiedziała, że ona była kiedyś bardzo gorliwą bardzo 

gorliwą katoliczką. Niesamowicie gorliwą. Chodziła do kościoła każdego dnia i tam różne 

rzeczy robiła i mówi, ale to miała, że to wszystko jest zabobon, niepotrzebne, że kościół to są 

bezbożnicy. Kapłani to są też jacyś oszukańcy. I ona odeszła od kościoła. I ten jej tak 

powiedział, tak mocno: To po coś ty kobieto tak mocno wierzyła. Oczywiście, to była ironia, 

bo ona nie wierzyła. To tylko była pobożność, pobożność, pobożność, ale taka bez wiary i nie 

dziwne, że potem ktoś przychodzi jakiś świadek Jehowy i powie ci: Po co chodzisz do 

kościoła, skoro chorujesz, masz raka? Co to za ten Bóg jest? A kapani jeszcze ci każą dźwigać 

ten krzyż. Nawiedzeni czy chorzy? Chodź do nas. Dostaniesz pieniądze. Dostaniesz zdrowie. 

Zobaczysz, że nasz Bóg jest dobry Jehowa. 
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 Jak ktoś nie ma wiedzy nie ma wiary, a ma tylko trochę pobożności tak zwanej, nic 

mu to nie pomoże. Jezus Chrystus co oczekiwał kiedy był na ziemi? Wiary. Często się pytał 

tych, którzy chorowali, przychodzili do Niego prosząc o uzdrowienie, takiego człowieka 

niewidomego: Wierzysz, że mogę cie uzdrowić? A on powiedział: Tak Panie. Albo córka Jaira 

umarła i On powiedział do tego ojca tej córki: Wierz tylko, a  będzie żyła. Albo do kobiety, 

która była cierpiąca na krwotok:  Twoja wiara cie uzdrowiła – powiedział to kiedy ona z 

wiarą dotknęła  Jezusa. Albo do człowieka, który był sparaliżowany, ale wierzył w Jezusa: 

Dziecko, twoje grzechy są odpuszczone, wstań, idź.  

Święty Paweł raz głosił homilie w pewnym miejscu i widział człowieka, który był 

sparaliżowany, ale widział, że tym człowieku jest wiara. Miał takie wielkie charyzmatyczne 

poznanie wiary. W tym człowieku i zobaczył, że ten człowiek wierzy  i tam są takie słowa, 

zobaczył, że ten człowiek wierzy, a wiara była potrzebna do uzdrowienia i powiedział temu 

człowiekowi: W imię Jezusa wstań, podnieś się na nogi.  

Więc to co się dzieje na naszych spotkaniach i w innych spotkaniach w całej Polsce, 

bo Duch Święty, Duch wiary powołuje dużo nowych wspólnot i są nowe spotkania pełne 

uzdrowień w  wielu miejscach Polski, nie tylko tutaj. Nasza Polska budzi się charyzmatycznie 

pod wpływem Ducha Świętego, Ducha wiary. Ale co jest potrzebne? Wiara. Duch wiary. 

Żeby były uzdrowienia i inne znaki działania cudownej miłości Jezusa, Jego obecności w nas 

potrzebna jest wiara. Kiedy poszedł do Nazaretu Pan Jezus, jest napisane, niewiele zdziałał 

tam cudów. Dlaczego? Z powodu ich niedowiarstwa. Wybaczcie, że tak mówię trochę długo, 

ale po to aby obudzić w was wiarę, ożywić. Najważniejsza jest wiara. Nie jakieś niezwykle 

rzeczy, które będą się działy tutaj czy w innych miejscach Polski. Wiara, wiara jest 

najważniejsza. To przez wiarę cię Jezus uzdrowi. To przez wiarę będziesz uwolniony, przez 

wiarę nawrócisz się ty i ktoś inny jak uwierzy. To zacznie się proces twojego uzdrowienia. 

Jezus, kiedy przed wskrzeszeniem Łazarza, co mówił do  siostry Łazarza? Wierz tylko. 

Czy wierzysz, że jestem Mesjaszem, który  jest zmartwychwstaniem i życiem? Jeżeli tak, to Ja 

go wskrzeszę. Dlatego kochani, szanujmy ten dar wiar, który otrzymaliśmy, bo to jest dar. 

Wolą powiedzieliśmy Bogu tak: wierzę Tobie. A to jest dar z góry nam dany, Ducha wiary 

przychodzi z wiarą. Dlatego na tym spotkaniu wyrzeknijmy się Ducha niewiary, ateizmu, 

pogaństwa, bezbożności, wyrzeknijmy się takiego ducha, który nam mówi, w to wierz, a  w to 

nie wierz. Nie, wierzmy we wszystko, co powiedział nam Jezus, co głosi kościół w imieniu 

Jezusa. Niektórzy są tacy ludzie, którzy mówią właśnie o tym soborze watykańskim II - To 

było od diabla. Nie- to było od Boga, bo jeżeli byśmy ten sobór odrzuci, odrzucalibyśmy 

wszystkie sobory. To było od Ducha Świętego. Pewne rzeczy po soborze były złe, ale to nie 
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wina soboru. To mowie do tych, którzy zajmują się soborem, bo wiem, że tacy są, że 

odrzucają wszystko co było po soborze w kościele. Nie. Wierzmy we wszystko co mówi 

Ojciec Święty, biskupi, kapłani jeżeli nauczają zgodnie właśnie z nauczaniem kościoła, z 

ewangelia, z tradycją, przyjmijmy to, wierzmy w stu procentach. 

Za chwile będzie wyznanie wiary, będzie te trochę krótsze, tak zwane apostolskie. 

Proszę abyście to wyznanie wiary po mnie powtarzali, żeby świadomie mówić te słowa wiary 

i w czasie tego roku wiary. Bardzo często te wyznanie wiary mówcie, a nawet krótko mówcie 

sobie: Wierze w Ciebie Panie, wierze, wierzę Tobie. Zły duch ucieka  od osoby, która wierzy. 

  I jeszcze takie świadectwo, dwa świadectwa. Ksiądz Jerzy Popiełuszko, 

błogosławiony, ostatnio, wczoraj było jego wspomnienie. Jakie to był człowiek wiary, on nie 

był jakimś wielkim teologiem. Nie był jakimś człowiekiem, nie wiem, urodzonym  z jakieś 

zamożnej rodziny, bogatej, nie był jakimś mistykiem, stygmatykiem. Nie był kimś nawet w 

kościele. Ale co on miał takiego, że ludzie szli za nim? Miał wiarę. Co ludzie szukają u nas 

kapłanów? To mówie do moich braci kapłanów i do siebie samego. Wiary. Jeżeli wy tutaj 

przyjeżdżacie na te spotkania, nawet z krańców Polski, niektórzy są z Kaszub, z Łomży, z 

Gdańska, z Zamościa, gdzieś są, z Lublina, z Zakopanego, Bielska Białej i z innych, nawet z 

poza Polski. Co was tu ciągnie? Wiara, że ludzie ze Wspólnoty Miłości i Miłosierdzie Jezusa, 

kapłani, którzy tutaj są, wierzą w to co czynią. Wierzą w to, co głoszą. Wiara przyciąga o 

wiele mocniej niż magnez. 

Cieszę się więc, że dla nas kapłanów, dla naszej Wspólnoty  i dla mnie jesteście 

znakiem, że jest tutaj Duch wiary, dlatego was tu ciągnie. Nie tylko do niezwykłych 

doświadczeń, bo jeżeli będziecie wierzyli to Pan Bóg też wam da doświadczyć Swojej 

obecności, chociaż to nie jest najważniejsze, bo w niebie będziemy Boga doświadczali 

nieustannie, a tutaj  jeżeli będzie to Jego wolą. Ale nie skupiajmy się na tym, choć będzie nam 

to dane też. Najważniejsza jest wiara. I ksiądz Jerzy Popiełuszko tak przyciągał ludzi- wiarą 

swoją, miłością, rozmodleniem. 

 Jest taka historia z jego życia kiedy był w takiej jednostce dla kleryków kiedy ten 

oficer kazał mu zdjąć różaniec z palca, a on powiedział: Nie zdejmę, to jest mój znak wiary. Ja 

wierze w Boga. Ja będę się modlił do Maryi na tym różańcu. Nie zdjął. Potem go bardzo 

szykanowano. Potem go bardzo upokarzano, karano w różny sposób za ten różaniec. To nie 

chodzi tylko o różaniec, ale o wiarę, o Boga, o kościół, o zbawiennie, tak naprawdę o 

wszystko. To nie jest tylko różaniec, który wy też macie na palcach albo będziecie mieli. Nie 

wstydźcie się oznak wiary. Nie wstydźmy się tego żeby zaczepić  tutaj bardziej widoczny 

krzyżyk, medalik, mieć na palcu różaniec. Może nawet tutaj gdzieś na jakieś klapie kurtki, 
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znak Ducha Świętego, czy też jakiś taki znak, że należysz do Boga. Ludzie tego potrzebują. 

Nie bój się wyśmiania z powodu wiary.  

Ksiądz Jerzy Popiełuszko, do końca jaką miał wiarę. Dlaczego został beatyfikowany? 

Nie dlatego, że został zamęczony tylko za wiarę. Mówi się został zamęczony za wiarę i to jest 

właśnie, to jest powód jego beatyfikacji, za wiarę został zamęczony. Nie same męczeństwo, 

tylko został zamęczony za wiarę. Dlatego były pewne problemy z jego beatyfikacją, bo 

szukali właśnie motywów  jego męczeństwa. Wiara. Ludzie, którzy zabili księdza Jerzego 

nienawidzili kościoła i wiary. Nienawidzili go. Dlaczego? Bo on wierzył. Nawet Moskwa się 

bała. Ludzie z Moskwy tego człowieka jednego, który miał wiarę. 

Jeszcze ostatnie świadectwo też takie krótkie. Pewien taki człowiek w Medjugorje 

składał świadectwo. To był Muzułmanin, on urodził się w rodzinie muzułmańskiej, w byłej 

Jugoslawi. Był wychowany według właśnie tych obrzędów wszystkich Islamu,  w wierze 

islamskiej, Allacha wierze i nigdy nie poznał wcześniej kościoła ani wiary w Jezusa 

Chrystusa i w jego ewangelie. Był człowiekiem, który osiągnął sukces. Miał wielki majątek. 

Miał restauracje, miał firmę transportową. Był bardzo bogaty, szanowany, był kimś. Ludzie 

się   z nim liczyli,  w rodzinie był kimś ważnym , ale nie miał Boga tak naprawdę. Był 

nieszczęśliwy. Nie miał w sercu tak naprawdę nic. Pustka, pustka, pustka.  

I on  postanowił, że popełni samobójstwo. Miał pistolet, złożył sobie do ust, strzeli i 

nic. Wciągnął z buzi, strzelił do góry poleciał nabój, wystrzelił. Potem znowu do ust i nic. I 

tak kilka razy próbował się zabić, kilka razy. Kiedy chciał sobie strzelić w usta nie mógł tego 

zrobić, kiedy w powietrze pistolet strzelał. Można powiedzieć jakieś niewiarygodne zdarzenie 

i on sam mówił, że był zaskoczony ty, co się działo. Powinien się już zabić, za pierwszym 

razem bo był sprawny pistolet, a jeżeli tego nie zrobił  to ktoś jest przy nim i Ktoś go od tego 

powstrzymywał. Ktoś nie chciał żeby się zabił. Ktoś chciał żeby żył. Ktoś chciał żeby był. To 

znaczy, ze Ktoś go kochał. Jego życie ma sens, że jest Ktoś komu zależy na nim, który 

naprawdę też różne rzeczy źle zrobił i chciał poznać tego Kogoś. Miał takie pragnienie żeby 

poznać tego, którego go od tego samobójstwa powstrzymywał. I po jakimś czasie, miał w 

swojej pracy, w pokoju, gdzie pracował, miał objawienie. Ogromna światłość jak to było w 

przypadku świętego Pawła.  I nagle widzi postać, jasną postać, która była pełna miłości, 

dobroci, która była pełna miłosierdzia i patrzyła na niego z miłością. I nie wiedział kto to jest 

i On powiedział mu: Idź do parafii takiej i takiej, przyjmij chrzest, zacznij czytać ewangelię, 

psalmy. Idzi do parafii świętego Eliasza. I jeszcze inne słowa mu powiedział. Był zaskoczony 

tym, co się stało, myślał, że zwariował, że ma jakieś widzenia. Nie wiedział Ktoś to był. 
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 Potem, po jakimś czasie zaczął szukać parafii, nie wiedział co to jest za parafia. 

Znalazł parafię Eliasza, tak jak mu ta postać mówiła i powiedział do kapłana, ze zobaczył taką 

postać. I ten kapłan był tez zdziwiony: No to dobrze synu, że zobaczyłeś. I co teraz? I ten nie 

wiedział dokładnie co ma też robić dalej. Zobaczył, że jest taka postać  na obrazie w kościele, 

która zobaczył. I to był obraz – Jezu ufam Tobie. On zobaczy Jezusa Miłosiernego. On 

zrozumiał i zapytał się kto to jest. Ten mu powiedział, że  to jest Jezus, Jezus. I on zrozumiał, 

że Jezus mu się objawił, Zbawiciel, Bóg, że On go kocha, że On go powstrzymał od 

samobójstwa. Potem przyjął chrzest, sprzedał cały majątek i zaczął głosić Chrystusa, wierzył 

w Jezusa. Rodzina go chciała potem zabić, a on powiedział swojej rodzinie: Możecie to 

zrobić, mi kiedyś nie zależało na życiu, Jezus mnie powstrzymał od tego. Jeżeli teraz będziecie 

chcieli mnie zabić, a Jezus na to pozwoli, zgadzam się na to. I byli bezradni wobec jego 

wiary. Jaka szalona wiara.  

Nas wiara nie kosztuje zbyt często. Nas w rodzinie nie chcą zabijać z powodu wiary, 

chociaż czasami są tacy, którzy chcą przeklinać, złorzeczyć. Może jest  tutaj na spotkaniu, a 

ktoś w domu cie przeklina za to  złorzeczy, że jesteś tutaj, a ty módl się o wiarę dla niego, o 

błogosławieństwo, o przebaczenie. Nie bój się, Jezus cię będzie bronił jak tego człowieka. Nie 

bój się tych, którzy zabijają ciało, co mogą więcej zrobić. Zabiją ciało. I co? No i nic. Dusza 

wierząca będzie zbawiona, ciało zmartwychwstanie do wieczności. Co więcej? Nie bój się. 

Wierz tylko  i kochaj tego, który dal ci laskę poznania Siebie. 

 


